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Ż. S. D. G.
Jest obraz Szaszy Schneidra, zatytuło­

wany: W alka o duszę. Dwie potęgi staczają 
walkę na śmierć i życie: jasność i ciemność, 
Ormuzd i Ahryman, anioł i szatan. Duch 
jasny, postęp, dobro, miłość i wolność — 
i szpony zła, wyobrażonego na obrazie w po­
staci potwornego cielska, ropuchy, ślizgiej, 
wstrętnej. A biedna dusza leży w  pośrodku 
i cierpi i boleje... I radaby krzyknąć: od­
stąpcie! pokój dajcie! Nie może... Omdlała 
z bolu, skrępowana, znękana walką o nią
i na jej ciele się dokonującą...

Ofiarą podobnej „walki o duszę" jest
w  chwili obecnej organizm żydowski. Dwie 
moce sprzysięgły się o zwycięstwo, dwie fa­
langi suną w  bój zawzięty na śmierć i życie! 
I duch postępu i moce wstecznictwa ścierają 
się o władztwo nad żydowstwem. I w szyst­
kich środków używają, aby zwycięstwo na 
swą stronę przeważyć! I z otwartą przyłbicą 
walczą, i —  niestety — krytym sztychem... 
I godziwych środków używ ają, i — niestety — 
w walce uczciwej niegodziwych... ' I  prawdę 
mówią, i — niestety — okłamują siebie
i innych. . I szczerze się do roboty imają,
i — niestety — ułudą do dusz się dobie­
rają...

A żydowstwo, znękane, zmęczone tą 
walką o duszę radoby krzyknąć: powietrza! 
tchu mi dajcie! Nie dokonujcie z taką za­
wziętością prób i eksperymentów na mem 
ciele! W szak żywię jeszcze!

*

Metoda walki duchów ciemnośći i w ste­
cznictwa dostatecznie jest znaną. Pozostała 
taką samą od wieków. Drapując się w  po­
zory „demokratyzmu“, a sącząc w dusze
pierwiastki najreakcyjniejsze, uprawia syonizm 
pospolite duszołapstwo.

Metoda walki wyobrazicieli jasności i po­
stępu inną być winna. Jaskraw o odbijać od 
tonu i sposobów tych, którzy za wawrzyn 
na skroni pojedynczych jednostek uważają 
zbiorową nędzę żydowstwa, a za cel swego 
działania łudzenie m as widziadłami, znikają- 
cemi jak fa ta  morgana w  miarę zbliżania się 
do nich.

Duchy postępu wzgardzić winne tymi 
sposobami, lecz nieugięcie i niezachwianie 
oczyszczać niwę społeczną z chwastów, pielić 
zielska.

Mówię: duchy postępu, a widzę tylko... 
menerów galicyjskiej socyalnej demokracyi. 
I widzę dziwny objaw: miasto pracy w kie­
runku czyszczenia niwy z chwastów, zachwa­
szczają socyaliści sami tę niwę...

Popęd samozachowawczy kilkunastu prze- 
wódzców większym się zdaje od troski o do­
bro mas. Objawiało się to często i najdosadniej 
zaś ostatnio, podczas konferencyi żyd. sekcyi 
P. P. S. D.

Cóż znaczą uchwały tej konferencyi? 
Czyż na niej omawiano sprawy dobra żydów ? 
Czyż zastanawiano się nad polepszeniem doli 
kilkuset tysięcy nędzarzy? Czyż na konkre­
tnych wypadkach wykazano przyczyny zła 
i snuto plany zaradzenia mu?

Nie. Myślano, jakby uratować kredyt 
zachwiany. Jakby się utrzymać przy władzy. 
Jakby się nie dać przelicytować syonistom. 
Jakby się dostosować do prądów nurtujących 
wśród obałamuconego żydowstwa, miasto 
obałamuconym oczy otworzyć.

To bardzo smutne... Przypom inają się 
słowa Goethego: Ihr lasst den A r men schul- 
dig werdtn, dann iiberlasst ihr ihn der Pein..,

Socyaliści spostrzegli, że dusze żydów 
zawierają się przed nimi na dziesięć spustów. 
Przyszli ongi do nich jako zbawcy. Zapo­
mnieli jednak, że pierwiastki narodowościowe 
nie mogą być wyjęte za nawias. A oni tym 
pierwiastkom prawa bytu odmawiali. Przyszli 
syoniści, i skorzystali z tego błędu. Obie 
partye wzajem się uzupełniały i obie przy­
znać tego nie chciały. Poczęła się walka 
z wynikiem dla socyalizmu najfatalniejszym. 
Fanfaronada gazeciarska i butne samochwal­
stwo poszczególnych agitatorów przesłonić 
nie mogły faktu, iż socyalizm do m as żydo­
wskich kraju nie dotarł. Brakło mu podkładu 
narodowościowego, pierwiastku uczuciowego. 
Było go aż nadto po przeciwnej stronie, 
u syonistów. Nie był on wprawdzie pierwia­
stkiem uczuciowym, doszukującym podkładów 
narodowościowych tu, na miejscu, w zgodzie 
z otoczeniem. Przeciwnie: w  rozterce z oto­
czeniem, naprzekór tubylcom starał się syo­

nizm wmówić w żyda istnienie narodowości 
innej, stworzyć tę narodowość. Żyd dał się 
obałamucić: uwierzył. Socyalizm został przed 
drzwiami...

I oto w idzim y: Mahomet-socyalizm kro­
czy do góry... Nie mając dość sił oparcia 
się suggestyi i fantasmagoryom syońskim 
brnie socyalizm w stronę bagna, przez syo­
nizm wytworzonego. Licytuje, dobija targu, 
przystosowuje się.

Lecz jak to czyni? Szczerze? Konsekwen­
tnie? Z wiarą i przekonaniem wewnętrznem? 
Nie. I to najsmutniejsze...

Z powodów, które powyżej zaznaczyłem, 
widział się socyalizm galicyjski zmuszonym 
„wpisać" żydów do jakiejś narodowości 
i uchwalił kilkudziesięciu głosami pro  przeciw 
kilkunastu contra uznać w ytw ór syoński za 
swój: „przyznać swą przynależność do narodu 
żydowskiego".

„Przyznać" — i nic więcej. O „naród" 
zresztą się nie troszczyć. Powiedzieć A, zaś B 
nie powiedzieć. Przyznać platonicznie. Uchwa­
lić, że socyalizm „światom jest" prawdzie na­
rodowości żydowskiej, ale... „nie może po­
stawić postulatu autonomii kulturalnej".

Dlaczego nie może? O, na to konferen- 
cya przytacza bardzo mądre i głębokie po­
wody ! A więc najp ierw : kapitalizm. Pojęcie 
bardzo wygodne. Gdzie oczywiście nie ma 
argumentu rzeczowego, tam wysuw a się po­
jęcie „kapitalizm" i dowód gotów. Dalej: 
Obawa przed „rozszerzeniem wyznaniowych 
i rasowych nienawiści". Jakto? W ytworzenie 
nowej narodowości m a przeszkodzić niena­
wiści wyznaniowej i rasowej? Jest to tak, 
jakgdyby ktoś chcąc stłumić ogień, dolewał 
doń oliwy. D a le j: „teraźniejsza ekonomiczna 
struktura". Znowu wygodne pojęcie, ein 
Verlegenheitsbegrift. Ma być naród, ale ten 
naród ma być tylko na papierze, a nie 
w rzeczywistości, bo... teraźniejsza ekonomi­
czna struktura temu się sprzeciwia. O głębi 
socyalistycznej m yśli! D ale j: obawa przed 
„walką z rozmaitemi partyami krajowemi“ . 
Co? Socyalizm cofający się przed walką? Nie 
stawiający pewnego postulatu dlatego, że 
trzeba będzie oń walczyć?

Z takich to powodów socyalizm uznał 
wprawdzie narodowość żydowską, ale nei
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uznał jej autonomii kulturalnej, czyli nie po­
zwolił rozwijać się samodzielnie tworowi, 
przez się za żyw y organizm uznanemu.

Postępowanie to równo nieszczere, jak 
niekonsekwentne. Zaprzeczam istnieniu na­
rodu żydowskiego i na tej podstawie zw al­
czam syonizm jako partyę operującą na 
fałszywych i zgubnych podstawach — ale 
przyznać muszę syonizmowi, że postawiwszy 
raz (fałszywą zdaniem mojem) tezę o naro­
dowości żydowskiej, broni jej konsekwentnie. 
Kto przyznaje narodowość, musi umieć z tego 
wysnuć jak  najdalej idące wnioski. Uw aża­
jąc się za Polaka, za członka narodu, ucze­
stniczę temsamem we wszystkich zdobyczach 
kulturalnych tegoż narodu. Syonista wierzący 
w  narodowość żydowską, jest w  prawie w y­
snucia z tego najdalszych wniosków, a więc 
domagania się języka żydowskiego, szkoły 
żydowskiej, katastru narodowego i t. d. Tego 
socyalizm nie widzi. Stwarza organizm, 
a w funkcye życiowe go nie uposaża. Daje 
masom świadomość narodu, ' ale poza tę 
świadomość kroku nie czyni.

Nie chcę tu wchodzić w utajone pobudki, 
dla których stworzono Ż. S. D. G. („Żydo­
w ską socyalną demokracyę Galicy “i), organi­
zacyę, której jedyną treścią i cechą jest pla- 
toniczne uznanie narodowości żydowskiej. 
Chciałbym odpędzić wszystkie, tak łatwo się 
nasuwające dom ysły o popędzie samo- 
zachowaczym przewódzców, o koncesyach 
dla „ducha czasu", o zniżaniu lotu... Je­
żeli jedynym  powodem tego platonicznego, 
jałowego w konsekwencye kroku socyalistów 
była chęć zademonstrowania (bo tylko takie 
znaczenie ma „uznanie narodowości żydo­
wskiej “ z wykluczeniem autonomii kulturalnej 
tejże), to lepiej byłoby się było stało, gdyby 
tej demonstracyi wcale nie było. Lepiej dla 
postępu i lepiej dla żydowstwa...

Bertold Merwin.
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PRZYCZYNKI
do historyi literatury nowohebrajskiej w Polsce 

w XVII. i XVIII. wieku.

Nachmana Baraslawa umieścić można 
po należy tem uwzględnieniu miejsca i otocze­
nia w  poczet owych istot wybranych, na 
których oznaczenie ówczesna literatura nie­
miecka wynalazła w yraz: „Sclióne Seele“, 
a których typ skreślił Goethe w  rozdziale ; 
„Bekenntnisse einer schonen Seele“ słynnego 
rom ansu: „Wilhelm Meister".

Barasław pierwszy ułożył naukę Neo- 
Chasydyzmu w zaokrąglony system. Napisał 
on „Sefer hanudot“ (etykę), „A lfa  Beta“ 
(tysiąc gmachów), ,,Tykon haklala“ (ogólna 
reforma) i „Sipure maasiot“ (powiastki).

Najważniejsze jego rozmowy i senten- 
cye, zebrane przez ucznia jego, R. Natana, 
zawarte są w dziełach : „Likute M dhranu 
(Analecta R. Nachmana), „Szibche M ahran“ 
oraz „Sziclie M ahran“ (pochwały R. Nach­
mana i rozmowy jego). Dla poznania oso­
bistości R. Nachmana ostatnie dziełko jest 
nader wielkiej wagi, albowiem obok rozmów' 
zawiera żywot jego.

O R. Nachmanie zaś śmiało twńerdzić 
można, że żywrot jego i utwory jego to je-

W sp raw ie  nauczycieli żyd ow sk ich
przy miejskich szkołach we Lwowie.

111.
Prezenta nauczycieli do szkół miejskich 

we Lwowie przysługuje Radzie m. Lwowa, 
która prawo przydziału nauczyciela do odpo­
wiedniej szkoły przelała na Sekcyę V. (szkolną) 
Rady m. Stąd pochodzi, że spraw a zasadni­
cza, czy należy przydzielić nauczyciela lub 
nauczycielkę żydowską do innej szkoły miej­
skiej, jak szkoły typu im. Czackiego rozgry­
wać się może nie w pełnej Radzie, tylko 
w  jej Sekcyi szkolnej.

W  styczniu 1906 r. zajm owała się sekcya 
szkolna sprawą przydziału kilkunastu nauczy­
cieli do szkół wydziałowych i ludowych miej­
skich. W ów czas podjąłem inicyatyw^ę do 
przełamania zasady, że nauczyciel żyd nie może 
być we Lwowie ustanowionym przy szkole, 
do której uczęszczają także dzieci chrześci­
jańskie. Chodziło o przydział pomiędzy in­
nymi kilku nauczycieli żydowskich do szkół. 
W niosek mój, aby przydzielić nauczyciela 
żydowskiego p. F. do mieszanej szkoły w y­
działowej, nie utrzymał się, natomiast po 
długiej, wyczerpującej i miejscami gorącej 
dyskusyi uzyskał mój następny wmiosek 
większość, aby nauczyciela żydowskiego p. G. 
przydzielono do szkoły im. Kordeckiego.

Aliści już na posiedzeniu sekcyi z dnia 
15-go lutego 1906 r. referował ks. prałat 
Dr. L e n k i e w i c z ,  jeden, z najbardziej po­
ważanych członków Rady miejskiej, wniosek 
c. k. Rady szkolnej okręgowej miejskiej, na 
reasumcyę powyższej uchwały. C. k. Rada 
szkolna okręgowa na podstawie j e d n o ­
m y ś l n e j  uchwrały prosiła o taką reasum­
cyę „ze względów służbowych" —  wszakże 
już na wstępie tych artykułów wspomniałem, 
że u nas nieszczerość jest główną cechą

dno, że pierwszy tylko jest ilustracyą dru­
gich Zanim więc podam charakterystykę li­
teracką sławnego Cadyka, przytoczę niektóre 
fakta, tyczące się jego rozwoju umysłowego 
według w yż wspomnianego dziełka. Osią, 
około której obraca się żywot, jest udosko­
nalanie się służbą Bożą, nauką zakonu i przy­
tłumianie żądz.

Pracę tego udoskonalenia rozpoczął Ba­
rasław w bardzo młodym wieku. Mając lat 
sześć, postanowił, jak  się wyraża R. Natan, 
„złamać żądzę jedzenia". Ponieważ zaś był 
rozumu nierozwiniętego, połykał wszystkie 
potrawy, nie zżuwszy, przez co szyja 
mu spuchła. W  tym samym wieku zaczął 
się przykładać ze szczególną pilnością do 
nauki zakonu. Uczył się Talm udu, Pisma 
świętego, komentarzy, szczególnie zaś dzieł 
kabalistycznych. Żądza nauki była u niego 
tak wielka, że „malamedowi" swremu do w y­
nagrodzenia, przez ojca wyznaczonego, 
z własnych funduszów dodał 3 złp. za każde 
folium Talmudu, przerobione z nim w czasie 
pozaszkolnym. Starał on się przenikać w' nauce 
właściwe znaczenie każdego wyrazu i doznał 
przez to wrobec ówczesnej metody schola- 
stycznej niezliczonych, wewnętrznych katu­
sz}'. Najwłaściwszą dźwignię w ydoskonale­
nia się upatrywał w modlitwie. Odmawiał 
więc codziennie wszystkie modlitwy w prze­
pisanych książkach, do nabożeństwa przezna-

życia publicznego. W  c. k. Radzie szkolnej 
okręgowej zasiada z mocy ustawy także re­
prezentant wyznania mojżeszowego, delegat 
izr. Rady wyznaniowej wre Lwowie i jak 
przy takim składzie Rady szkolnej okręgowej 
wniosek na reasumcyę mógł zapaść j e d n o ­
g ł o ś n i e ,  jest rzeczą niewytłumaczalną.

Ks. prałat Dr. L e n k i e w i c z  najgo­
ręcej poparł wmiosek Rady szkolnej okręgo­
wej z tą różnicą w jego umotywowaniu, że 
postawńł tę rzecz otwarcie i szczerze, a argu- 
menta jego zasługują na uwiecznienie. Ks. 
Dr. L e n k i e w i c z  powołał się przedewszyst­
kiem na zwyczaj, . który milcząco, lecz w y­
raźnie nie dopuszcza nauczyciela żydowskiego 
do prowadzenia klasy ludowej z dziatw^ą 
chrześcijańską. A zwyczaj ten jest uzasa­
dniony, bo nauczyciel szkoły ludowej ma 
prowadzić dzieci do kościoła, od czego na­
uczyciel żyd musiałby być zwolniony. Nie 
można zaś żądać od nauczyciela chrześcija­
nina, żeby zastępował swego kolegę żyda. 
Stosunek kolegów nauczycieli na tem by 
ucierpiał. Rola nauczyciela żydowskiego wobec 
dzieci chrześcijańskich byłaby przykrą, bo 
skoro dzieci nauczyciela chrześcijanina nazy­
w ają belfrem, jakżeż dopiero będą nazywali 
żyda? A co najważniejsza, n a u c z y c i e l  
ż y d  w y c i ś n i e  p i ę t n o  i n d y w i d u ­
a l n o ś c i  ż y d o w s k i e j  n a  d z i e c i a c h  
c h r z e ś c i j a ń s k i c h ,  b o  ż y d o w i  s i ę  
n i e  p o d o b a  d u c h  a r y j s k i ,  a ż e  t e  
u s i ł o w a n i a  n a u c z y c i e l a  ż y d a  
w t a r g n ą ć  m u s z ą  d o  o g n i s k  d o ­
m o w y c h ,  b ę d z i e  t o  p r o w o k a c y ą ,  
k t ó r a  d o p r o w a d z i  d o  w ' o j n y  w y- 
z n a n i o w  e j . Dlatego to właśnie dobrze 
jest, że do szkoły typu im. Czackiego uczę­
szczają same dzieci żydowskie, bo gdyby 
usiłowsno, iżby do tych szkół posyłano także 
dzieci chrześcijańskie, to trzebaby chyba 
w tym celu z rąk matek chrześcijańskich

czonych. Przedewszystkiem zaś starał się
0 sam otną modlitwę, podczas której wygłosił 
myśli swoje Wiekuistemu w mowie potocznej 
(żargonie). Wiódł też rozmowy z P. Bogiem
1 sam modlitwy sobie ułożył, które potem 
spisał.

W  pracy nad sobą przebył lic?ne wralki 
wewnętrzne, miał on t. z. w  języku dzieł 
chasydycznych „A l i ot“ (chwile polotu) i „Je- 
zydot“ (chwile upadku). Ułożył więc sobie 
każdego dnia osobny program nie zwracając 
wcale uwagi na dzień jutrzejszy, i ten pro­
gram, tyczący się czy ciągłej nauki przez 
pewną ilość godzin, czy też powstrzymania 
się od jakiejś żądzy, ściśle wykonywał. Oże­
niony już wr 14. roku życia, przekonał się 
niebawem, że „ n a m i ę t n o ś ć  t a “ jest na­
miętnością główmą, t. z. obejmująca w szyst­
kie inne namiętności, i postanowił ją  prze­
zwyciężyć. Ponieważ zaś to było, jak wyraża 
się R. Natan, w  czasie „ w r z e n i a  k r w r i“ , 
wystawńony był na rozliczne pokusy, któ­
rych wcale nie unikał, będąc mocnym w prze­
konaniu swem, że z pomocą Bożą zapewme 
nie upadnie, albowiem inaczej musiałby być 
w:edy pozbawionym rozumu. Mawiał zaś, że 
u mędrca prawdziwego, czy żyda, czy nie- 
żyda „ n a m i ę t n o ś ć  t a "  nie jest żadną 
namiętnością, zwdaszcza znający dokładnie 
anatomię doznaje wobec tej żądzy tylko 
wstrętu. Zapomocą więc wralk wrewmętrznych,
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hajdukami wydzierać dzieci, któreby miały 
być wychowj^wane przez żydów. Toby obu­
dziło uśpioną energię chrześcijańską i musia­
łoby wywołać antysemityzm, o co mówca 
się boi. Ks. prałat stwierdził, że l e g a l n i  
przedstawiciele żydowstwa nie życzą sobie 
zmiany obecnego stanu rzeczy, we mnie zaś 
legalnego przedstawiciela żydowstwa nie uzna­
je. Żyd wierzący podzieli stanowisko mówcy. 
To nie jest też kw estyą chleba, bo żyd przy 
właściwym sobie sprycie znajdzie inny zawód, 
niż ciernisty nauczyciela.

To były główe argumenty ks. prałata 
Dra L e n k i e w i c z a ,  jednego nietylko z naj­
bardziej poważanych członków Rady miej­
skiej, cieszącego się powszechnym szacunkiem, 
ale niemniej bezsprzecznie jednego z najświa­
tlejszych kapłanów katolickich.

Nadaremnie wykazywałem, że cały tok 
myśli ks. prałata L e n k i e w i c z a  jest na 
wskroś kościelnym i że Rada miasta Lwowa 
nie może stać na tem stanowisku kościoła 
katolickiego, skoro to stanowisko jest sprze­
czne ze sprawiedliwością i interesami narodo­
wymi społeczeństwa polskiego, że z argu­
mentów ks. prałata wyziera jedynie przesąd, 
który się nie ostoi wobec rzeczowej krytyki, 
nadaremnie zwalczałem słuszność każdego 
z jego argumentów z kolei, nadaremnie po­
woływał się następnie p. Dr. R u c k e r na 
przykład Krakowa, który wszakże jest nie­
mniej katolickim cd Lwowa, a gdzie mimoto 
nauczyciele żydowscy uczą w szkołach mie­
szanych, nadaremnie p. Dr. A d a m  zwalczał 
prawo istnienia szkół wyznaniowych u nas, 
wniosek ks. prałata Dra L e n k i e w i c z a ,  
poparty przez pp. Dra T o m a s z e w s k i e ­
g o ,  N e u m a n a ,  J a w o r s k i e g o ,  Gu -  
b r y n o w i c z a ,  wszystkimi głosami przeciw 
naszym trzem głosom został uchwalony. Tak 
tedy stanęła reasum cya uchwały, aby nauczy­
ciela żyda p. G. przydzielono do szkoły im.

modlitw, płaczów i błagań udało mu się 
„złamać tę namiętność11, która wcale nie jest 
namiętnością, tylko tajemnicą (strategema na­
tury). Mawiał więc, że prawdziwy Cadyk 
czuje podczas obcowania z kobietą większy 
ból, aniżeli dziecko podczas ceremonii circum- 
cyzyi. U niego zaś samego nie m a'żadnej 
różnicy między mężczyzną a niewiastą. „Nie 
obawiam się kobiety, ani anioła11.

Co się tyczy „żądzy jedzenia11 to także 
przebył okropne walki, zanim ją  stłumił. 
Przyzwyczaił się stopniowo do spożywania 
coraz mniejszej dozy, aż doszedł do tego, że 
w jedzeniu nie uczuł ani smaku, ani roz- 
koszy.

Za młodości był usposobienia nader za­
palczywego. Mozolną zaś zapobiegliwością 
stał się z czasem „absolutnie dobam i czlo- 
wiekiemu. Mógł mu ktoś wyrządzić wszelkie 
możliwe krzywdy, to nietylko, że nie czuł 
ku niemu żadnej nienawiści, ale i owszem po­
kochał go. Szczególnie zaś przechwalał się 
swoją pokorą, mawiał bowiem : Najwyższy 
stopień pokory ociąga ten, który o sobie, jak 
Mojżesz, sam twierdzić może, że jest pokor­
nym. „Jednem słowem, powiada R Natan 
na końcu „Pochwał", tak w sprawie świętej, 
jak w sprawie żądz, obyczajów, trudów 
i cierpień dla Wiekuistego, był on wspaniały 
i straszny „Cnidusz11 (rzecz nowa, niebywała).

Kordeckiego; do tej szkoły przydzielono 
chrześcijanina, a p. G. został przydzielony do 
szkoły żydowskiej im. Sobieskiego, która 
w sekcyi szkolnej Rady miejskiej jest miejską 
wyznaniową szkołą żydowską, której jednak 
na pełnej Radzie tak nazywać nie wolno, bo 
Rada m. Lwowa posiada jeszcze tyle wstydu, 
że chce uchodzić za postępową i nie znosi, 
jeżeli się o niej twierdzi, że utrzymuje szkoły 
wyznaniowe groszem miejskim.

W alka o charakter wyznaniowy naszych 
szkół i równouprawnienie nauczycielstwa ży­
dowskiego we Lwowie, tym  razem przegrana, 
nie jest ukończoną. Raz wszczęta musi być 
prowadzoną do końca, aż zwycięży spra­
wiedliwość i postęp!

A tymczasem, co należy uczynić dla 
nauczycielstwa żydowskiego przy szkołach 
miejskich, którzy nie korzystają —- wbrew 
radzie ks. prałata L e n k i e w i c z a  — z wro­
dzonego sprytu żydowskiego, lecz pragną żyć 
na ciernistym chlebie nauczycielstwa?

(Dok. nast.) H erman Felclsłein.

Bursa żydowska.
Z kol młodzieży otrzym ujem y następujące uw agi:

Od dłuższego czasu daje się dotkliwie 
odczuwać brak bursy żydowskiej. Że insty- 
tucya tego rodzaju, któraby skupiała w so­
bie najbiedniejszą młodzież żydowską, pozba­
wioną niezbędnych środków życiow ych, nie 
powinna ujść uwagi całego społeczeństwa,
nie j . * 1 —

wprawdzie bursy we Lwowie, a więc bursę 
T. S. L., Kościuszki i t. p., jednakowoż ze 
względów na różnice w sporządzaniu potraw, 
młodzież wyznania mojżeszowego nie może 
tam znaleść dla siebie miejsca.

Dlatego też wśród samej młodzieży za­
wiązał się komitet, który ma za zadanie myśl

Byl całkiem wyzuty ze wszystkich żądz. 
Z czego poznać można, że wola jest wol­
ną, że każdy człowiek byle usilnie się 
starał, dojść może do tego stopnia doskona- 
łości“ .

Przejdę teraz do charakterystyki systemu 
Neo-Chasydyzmu, ułożonego przez Barasława. 
Otóż system ten rozpada się na część nega­
tyw ną i na część przeważnie pozytywną. 
Ćzęść negatywna daje się streścić w nastę- 
pującem zdaniu : Unikać wszelkiego badania, 
zaniechać wszelkich dociekań filozoficznych. 
Ponieważ zaś właśnie niektórzy z pomiędzy 
najsławniejszych uczonych żydowskich od­
znaczali się także jako myśliciele, nie wahał 
się wystąpić przeciw czytaniu ich dzieł treści 
filozoficznej. „Kto się chce litować nad sobą11, 
mówi Barasław, niechaj się oddala „jaknaj- 
bardziej od dzieł badaczów. Biada temu, 
który ich nie znając, chodzi' w prostocie swo­
jej, albowiem nie jest to udziałem Jakóba". 
(Chidusze Mahran, signum 61. por. H aasyf 
1888. 6 8 ). „Majmonides w swojem dziele: 
„More nebuchim11, magister perplexorum, 
(jedno z głośnych dzieł filozoficznych wieków 
średnich), odzywa się Barasław na innem 
miejscu, „dopuścił się herezyi przeciw głó­
wnym zasadom naszej świętej Tory. Nie spo­
sób zaprzeczyć temu, skoro każdy najw y­
raźniej widzieć może, że słowa jego sprze­
ciwiają się i Torze i Mędrcom (talmudystom).

tak szczytną i piękną za poparciem społe­
czeństwa zrealizować.

Owóż jak  z jednej strony poczuwamy 
się do obowiązku przyklasnąć uczynności 
i dobrym chęciom młodzieży, tak z drugiej 
strony musimy wyrazić poważne obawy, czy 
w istocie uda się pomieścić w projektowa­
nej bursie młodzież żydow ską jako taką bez 
względu na jej przynależność lub sympatyę 
ku ideom panującym wśród żydów.

Obawa ta, tembardziej uzasadniona, ile 
że oparta na faktach.

W  skład komitetu wchodzą obok mło­
dzieży naszej także ludzie, którzy niejedno­
krotnie już dali dowody swej nienawiści ku Po- 
lakom-żydom. Z tym faktem liczyć się musimy.

Znam y dokładnie taktykę i proceder, jaki 
stosują „nasi najserdeczniejsi" wobec insty­
tucyi wyznaniowych filantropijnych.

W prowadzić daną instytucyę na tory 
szerokiej polityki, przeforsować swój wydział, 
wziąść w swe ręce rządy, a mając władzę, 
umieszczać w instytucyi li tylko młodzież, 
która ich przekonaniom odpowiada, oto za­
danie i cel partyi syońskiej. Jako dowód niech 
posłuży bursa żydowska w Stryju.

Perfidna akcya tamtejszych syonistów 
tkwi nam żywo w pamięci. Powołuję się prócz 
tego na pracę Tow. Rygorozantów, Ogniska itp. 
W szystkie one założone pracą i pieniądzmi 
Polaków - żydów, a obecnie tuczą się tem 
wrogowie żydostwa.

Dlatego też poddajemy pod sąd społe­
czeństwa, czy nie byłoby wskazanem wyco-
f o /. c i a  n r )  « 7 C 7 o I l 7 i o i  , i , s r v i l n o i  ,  ^  o U t „ _
dnikami, a wszcząc kroki o własnych siłach, 
a wtedy z pewnością i robota będzie sym ­
patyczniejszą i poparcie wydatniejsze a co 
najważniejsza, uchronimy się od wrogów 
własnego chowu, i uchronimy młodzież na­
szą od wcale niepożądanej i szkodliwej 
opieki wrogów żydostwa. F. N.

Bardzo zaszkodził też swojem „ Jad11 *), albo­
wiem zapewnia tam, że pierwsze cztery roz­
działy objaśniają cały akt stworzenia. Biada 
uszom, co to słyszą, oczom, co to widzą, 
sercu, w które wkradły się podobne złe ro­
zumowania, sprzeciwiające się wszelkim księ­
gom prawdziwym" (ib.). „Można poznać 
z prawdy człowieka, czy uczył się „More 
nebuchim11, czy nie. To znaczy, twarz tegoż 
człowieka, który czyta owe dzieło, traci po­
dobieństwo boskie i odblask świętości. Albo­
wiem księga ta, jakoteż inne księgi badaczy 
odrywają człowieka zupełnie od wiary Izraela 
(ibid.)11

Krucyatę swoją przeciw dziełom filozo­
ficznym objaśnia Barasław tem, że odrywają 
człowieka od prawdziwej wiary, która jedy­
nie w burzach życia pocieszać i uszczęśliwić 
go może, podczas gdy badacz-filozof z po­
wodu dysharmonii pomiędzy teoryą i rze­
czywistym światem czuje się nieszczęśliwym. 
„Dla nas wybrał Mojżesz lepszą część. Dał 
nam Torę, którą rozpoczął słow am i: Na po­
czątku stworzył Bóg niebo i ziemię — bez 
żadnych dociekań i dowodów i kazał nam  
wierzyć w Boga tylko wiarą sam ą".

*) Jad hachazakah, to system atyczne zestaw ie­
nie i uzasadnienie w szystk ich  decyzyi religijno-spo- 
tecznych po całym niezmiernym ogromie T alm udu po­
rozrzucanych.



O ŻARGON.
(Teoretyk żargonu. „Listy noworoczne“ Szo­
tem Alejchema. „Jestli żargon naszym ję­

zykiem narodowym ?“)

Literatura żargonow a, która, jak wia­
dom o, nie czekając rozwiązania kwestyi, 
czy żargon jest językiem wogóle a językiem 
narodow ym  żydów w szczególności, rości so ­
bie pretensye do miejsca w panteonie^ piś­
miennictwa europejskiego, doczekała się na­
reszcie swego —  teoretyka! Żargon co- 
prawda żadnej nie m a g ram atyk i; niektórzy 
jego zwolennicy utrzym ują nawet, ze „ięzyk" 
ten przewyższa inne języki w łaśnie tem, że 
nie jest „obciążony11 prawidłam i gramatycz- 
n em i; ale zato znalazł się autor, który roz­
biera teoryę stylistyki żargonowej, zarów no 
w prozie jak i w poezyi. Dziełko to —  bądź 
co bądź oryginalne —  nosi ty tu ł: „T e o- 
r y a  l i t e r a t u r y  ż y d o w s k i e j “, a ży­
dowskiej dla tego, że zdaniem autora, p. H. 
C y m m e r m a n a z  Łodzi, gwara żydowska 
powinna być raz na zawsze językiem kultu­
ralnym ludu żydowskiego.

■ Nie wchodząc w szczegóły osobliwego 
tego elaboratu, podkreślę tylko jedno tw ier­
dzenie p. Cym m erm ana. O tóż według au ­
tora czystość stylu polega na tem, aby p o ­
sługujący się językiem żydowskim stosował 
wyłącznie takie wyrazy, które „są czysto 
żydowskie albo z biegiem czasu przybrały 
piętno żydow skie11.

G łębokie to  określenie jest istną wy­
rocznią pityjską. Kto byłby w stanie orzec, 
k tóre wyrazy żargonow e są „czysto żydow ­
skie" : hebrajskie, niemieckie, polskie czy 
rosyjskie, na Węgrzech —  węgierskie, w Ame­
ryce - angielskie i t: d. ? —  W wyższym 
jeszcze stopniu zagądkowęm  „też je s t  tJ.Die- 
wyrazy obce na żargonow e, gdyż gwara ży­
dowska żadnego nie posiada podłoża zasa­
dniczego, jak inne języki pochodne. A może 
p. C. ma na myśli... litery hebrajskie, k tó ­
rych żargon używ a?

Chi lo sa ?...
*

Zaleca więc powrót do prostot}', co 
drastycznie w yraża słowam i: „Jest wielką
mądrością, wielką sztuką być —  bydlęciem".

Punkt ciężkości zaś system u Barasława 
leży w jego nauce o „Cadykua , którą to 
naukę do najdalszych konsekwencyi dopro­
wadził „Cadyk jest boskim obrazem całego 
pokolenia ? Bez Cadyków nie mógłby świat 
istnieć, nietylko przez to, że ich zasługi go 
chronią, ale przez to, że oni są sternikami 
okrętu świata, oni to są łącznikami między 
En sof i jego opatrznością a naszym  świa­
tem t. z. niższym ; oni naprawiają, co psuje 
cały świat. Każdy odwiedzający Cadyka, ma 
osobną wolę, Cadyk' zbiera wszystkie wole, 
a wznosząc się z niemi do Boga, zsyła je 
napowrót jako silę, na której polegać można. 
Cadyk posiada wszelkie klucze tajemnic stw o­
rzenia, bez niego nic nie wiadomo. Cadyk 
stara się zbierać objawy woli boskiej, albo­
wiem w całości wszechświata, jako niemniej 
w  szczegółach jego, jest wrola Boga, którą 
Cadyk wybada. Pojęcie pochodzi od zapa­
trywania się na rzecz, zapatrywanie się nie 
może być bez rozmaitych pytań (dociekań), 
ponieważ zaś na każdą rzecz można zapa­
trywać się z rozmaitych punktów widzenia, 
dlatego trudno jest człowiekowi odgadnąć 
prawdę i prawdziwą wolę Wiekuistego. Ko­
mu zaś Pan Bóg więcej się udziela aniżeli 
Cadykowi? Jest więc głównym  warunkiem,

W fejletonie petersburskiego dziennika 
żargonow ego „D er Fraind" dobrze^ znany 
hum orysta żydowski S z o l e m  A l e j e h e r n  
zamieścił d w a  l i s t y  „ n o w o r o c z n e  :
a) pisany przez krawca w Ameryce do przy­
jaciela „w dom u" i b) pisany przez krawca 
„w dom u" do przyjaciela w Ameryce.

O tóż hum or listu nowego obywatela 
am erykańskiego polega nie tak bardzo na 
treści, jak głównie na tym szczególe, że po 
krótkim  pobycie w Stanach Zjednoczonych 
krawiec, niegdyś Jankiel, obecnie Dżekob, 
stosuje w liściku swoim niemniej jak 60 
wyrazów angielskich, prawie tyle, ile pismo 
zawiera wierszy! Oczywiście skutek jest taki, 
że „przyjaciel w dom u" nie rozumie ani 
słow a tego żargonow ego niby listu i prosi 
mr. Dżekoba, aby drugim razem pisał „jak 
człow iek"...

Hum or p. Szolem-Alejchema jest w praw­
dzie czemś bardzo pięknem ; ale tym razem 
zdaje mi się, znakom ity pisarz chciał napi­
sać satyrę na „żargonow ców " am erykań­
skich, których p. Szolem-Alejchem nie ro ­
zumie i, co gorsza, którzy jego  nie rozu­
mieją... Być może, iż się m ylę; ale w każ­
dym razie p. Sz.-Al. napisał —  m imowolnie 
i bezwiednie —  satyrę na fanatyków -party- 
zantów ż.argonu jako „języka narodow ego" 
żydów. Świetny to wszak dowód przywią­
zania żargonow ców  do swej gwary, jeżeli 
wczorajszy Jankiel a dzisiejszy Dżekob po 
krótkim  czasie drogi swój język „narodo­
wy" znieprawia do połowy anglicyzm am i; 
ale świadczy to  mniej o wyrobieniu i b o ­
gactwie tego „języka narodow ego", jeżeli 
taki Dżekob alias Jankiel z największą ła ­
twością wciela do mowy swej wyrazy an ­
gielskie i am erykańskie, zupełnie tak sam o, 
jak niegdyś w platał słow a hebrajskie, pol­
skie i t. d. Żargon bowiem nie jest jedno-
t. ^  a i L.lIII6 KtOniU<j

obce składniki lub choćby naleciałości ze­
szpecić by mogły. Nie mając ani swoistej 
gramatyki ani swoistego słownictwa, żargon 
nigdy nic nie zyska, bo żadna pożyczka 
nigdy na jego w łasność przejść nie może, 
a zrzekając się rychło dawniejszych nabyt­
ków, nic nie ryzykuje, bo niema nic do 
stracenia. *

aby każdy się przywiązał do Cadyka i nie 
zboczył od słów jego ani na prawo, ani na 
lewo. Obcowanie z Cadykami niszczy złe 
obyczaje i skłonności, wynikające z żywio­
łów świata martwego i roślinnego, tkwiące 
w każdym człowieku. Człowiek przywiązany 
do słów Tory, wychodzących z ust Cadyka, 
nie ma upodobania w rozkoszach doczesnych. 
Są prawdziwi Cadykowie, którzy m ają siłę 
odpuszczania grzechów. Cierpienia zesłane na 
Cadyków zmniejszają cierpienia całego Izra­
ela — powodują też odpuszczenie grze­
chów dla całego Izraela. Jest więc obowiąz­
kiem każdego dostarczać im po‘rzeb ich, al­
bowiem Pan Bóg przeto daje Cadykowi 
utrzymanie ze strony ludu, aby tenże miał 
jaką łączność z n im ; jak P. Bóg pamięta
0 Cadyku, pamięta też o narodzie". Czasem 
zaś idzie Baraslaw w  wynoszeniu Cadyka 
jeszcze dalej, n. p. kiedy twierdzi, że czasem 
postanawia P. Bóg śmierć pewnej liczby lu­
dzi ; jeżeli zaś jeden z nich jest przyjacielem 
Cadyka, tenże może go wyprosić od śmierci.
1 u Barasława główną zasadą modlitwy jest 
„Kewanah" — przejęcie się jej treścią — 
unikanie wszelkiej sztuczności, bezpośrednie 
obcowanie z Bogiem.

Zastanów ny się nad jego poglądami na 
świat i na ludzi. W edług zdania jego świat 
doczesny jest zupełnie zły. Nie ma człowieka, 
któregoby stan był prawdziwie pomyślny.

Powszechnie znany publicysta żydowski 
pan M. L. L i 1 i e n b 1 u m , o g ł o s i ł  
rozprawę p. t. „ j e s t l i  ż a r g o n  ^ n a ­
s z y m  j ę z y k i e m  n a r o d o w y m ? " ,  w 
której jasno wykazuje, iż żargon językiem 
narodowym  żydów nigdy nie był i być nie 
może.

„Nie — oświadcza p. Lilienbaum katego­
rycznie — żargon nie jest językiem narodo­
wym jeno ghettowym, i tylko w ghetto może 
egzystować. Odbierzcie żydom ghetto — a po 
żargonie nie pozostanie nawet śladu... W Pale­
stynie mówiliśmy i pisaliśmy od czasów Ale­
ksandra W. narzeczem syryjskiem, w krajach 
greckich Egipcie (za Ptolomeuszów) — po 
grecku, w Persyi za czasów talmudycznych — 
narzeczem persko-chaldejskiem, w krajach arab­
skich — po arabsku, nawet w niektórych oko­
licach Ukrainy — po małorusku. A gdzie po­
działy się wszystkie te języki pośród nas?... 
Taki sam los zagłady spotka także — żargon. 
Niech tylko żydzi otrzymają prawo zamieszki­
wania w całem państwie rosyjskiem, a za kil­
kadziesiąt lat stanie się z żargonem to, co się 
stało z wszelkiemi językami i dyalektami go- 
lusowymi, które nie doczekały się zabalsamo­
wania w księgach świętych"...

Autor, poza teoretycznymi i historycz­
nymi wywodami, zaprzecza także strictissime 
twierdzeniom ideowo-uczuciowym i argu­
m entom  praktycznym narodow ców  —  zw o­
lenników gwary niemiecko-żydowskiej, cią­
gnie on bowiem d a le j:

„Należy także zaznaczyć, „iż niepodobna 
twierdzić, że żyd lubi żargon, jak każdy inny 
kocha swój język ojczysty. Jeżeli zaś życzymy 
sobie, aby w żydowskich szkołach elementar­
nych wykładano przedmioty w żargonie, to 
tylko dla tego, że pragniemy, aby dzieci nasze 
nie męczyły się nauką w języku, którego nie 
znają... Wyłącznie dla tego żądamy, aby żargon 
Uj,r M7nanv w ^krU^ch, ncc nuiuSci ku 
niemu... Każdy inny posługuje się obcym ję­
zykiem li wtedy, kiedy jest do tego zmuszony... 
atoli żyd mówi nader często po rosyjsku albo 
po polsku, gdy tego wcale nie potrzebuje. Nie 
mówię o naszej inteligencyi, która nigdy niemal 
nie używa żargonu, ale duża część masy ludo­
wej mówi z swojemi małemi dziećmi po ro­
syjsku i, ma się rozumieć, w Polsce po polsku...

W szyscy mówią, że jest św iat doczesny 
i przyszły. Otóż my wierzymy, że jest świat 
przyszły. Może jakaś planeta mieści w sobie 
także świat doczesny. Nasz świat, to praw­
dziwe piekło, pełen on okrutnych cierpień. 
A ten człowiek należy do kategoryi świata 
przyszłego, który wszystkie zdarzenia za do­
bre uważa, którego żadne cierpienie na świę­
cie nie porusza, a który zawsze mawia : co 
Bóg robi, to dobrze uczynił. W  samej zaś 
rzeczy to wszelkie zle świata doczesnego nie 
jest wcale ziem, a nawet wszelkie cierpienia 
na świecie, jeżeli człowiek tylko na cel osta­
teczny się zapatruje, wcale nie są cierpie­
niami, smutek zaś to tylko fantazya. Przeto 
każdy człowiek powinien się z tej fantazyi 
wyrwać i wznieść się do rozumu. W szystkie 
smutki bowiem i wszystkie cierpienia pocho­
dzą tylko z braku rozumu (Haasif IV. 1888, 
część lit. str. 70).

Zgadza się też Barasław z twierdze­
niem, że „Jecar hara" *) to rzecz dobra i po­
trzebna, albowiem przez niego świat się utrzy­
muje. Mówi w ięc : Jestto wielką zaletą, jeżeli 
człowiek jeszcze ma „Jecar hara“ (namię­
tność), mianowicie, że skupia wszelkie cie-

* )  Rabini rozróżniają w człowieku „Jecar hara* 
(skłonność do złego) i „Jecar tow “ (skłonność do do­
brego). Szczególnie zaś reprezentuje Jecar hara w szyst­
kie żądze i namiętności.
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szych wśród nędzarzy, pomiatana i deptana, 
bezbronna i słaba.

Jeżeli kiedy jaki tryum f był zarówno 
łatwy jak podły, to chyba w tym wypadku. 
Jak wiadomo prawo austryackie nie zbyt 
łagodnem okiem spogląda na tę vvarstwę 
paryasów i nie tylko nie' z twiera jaldej takiej 
obrony dla nich, ale wydaje ich wprost na 
pastwę i łup „swobodnej ocenie“ władz 
administracyjnych.

Nie trudno sobie tedy wyobrazić, ile 
upokorzeń i katuszy przejść musi taki „Moric", 
nim przy obecnych stosunkach uzyska we 
Wiedniu, lub na prowincyi w  Austryi niższej 
książkę domokrążcy i wiadomą też jest rze­
czą, jak drogo i ciężko okupić sobie musi 
prawo przestąpienia restauracyi lub kawiarni 
u właścicieli, kelnerów, a nawet u gości.

Jednakże i nad domokrążcą, znajdującym 
się już w szczęśliwcem posiadaniu przepisanej 
książeczki, czuwa jeszcze pełna miłości i oj- 
czwskiej troskliwości opieka władzy. Das 
Auge des Gesetzes wacht.

A nieocenionego punktu oparcia dostar­
czają-—  przepisy sanitarne.

Rozporządzenie ministeryalne zabrania na 
przykład w Badenie pod Wiedniem domo- 
krąstw a w czasie od m aja do połowy pa­
ździernika. Troskliwa władza administracyjna 
nie zapomina jednak nigdy o tem, aby ten 
czas dowolnie przedłużać z jakichbądź powo- 
dów, regularnie z powodu nagminnie w ystę­
pujących chorób zakaźnych, przyczem sta­
nowczo dementuje się wszelkie wieści o fakty­
cznym wybuchu epidemii, bo stosunki sanitarne 
mogą posłużyć władzy tylko do szykanowa­
nia nędzarzy żydowskich, których grosz 
non olet.

Ustawia zna miasta i miejscowości, 
w  których domokrąstwo jest zabronione, i za­
strzega się stanowczo przeciw temu, aby te 
miejsca kiedykolwiek zostały tą plamą do­
tknięte.

Ba nawet przewiduje przezorny ustaw o­
dawca, że i w tych miejscowościach, wr któ­
rych domokrąstwo jest tolerowane, zajść 
mogą „szczególne powody“, które domagają 
się usunięcia tej tolerancja; w tym wypadku 
ma władza polityczna pierwszej instancyi 
zwrócić się przez namiestnictwo do minister­

stwa handlu, które w porozumieniu z mini­
sterstwem spraw zewnętrznych i najwyższą 
władzą policyjną, może odpowiedni zakaz 
wydać.

Oczywista, że droga ta władcom chrze- 
ścijańsko-społecznym wydaje się zbyt skom ­
plikowaną i długą, po prostu nzu umstdnd- 
Iichu.

Przecież trudno męczyć takiemi drobno­
stkami takich dj^gnitarzy i stanowczo bez­
stronniej i lepiej potrafią ocenić te „szczególne 
powody '1 inne władze, n. p. — s t r a ż  p o ­
ż a r n a .

I faktycznie w tych dniach wydała 
w wielu gminach, należącj^ch do obwodu 
Btuck nad Litawą, miejscowa straż pożarna 
domokrążcom zakaz przebywania i sprzeda­
wania towarów.

W e Wiedniu oczywista epidemia ospy 
nastręczyła upragnioną sposobność do sta­
nowczego zakończenia długiej walki z gro­
źnym wrogiem i przelożeństwa poszczególnj'ch 
dzielnic uchwalają na wyścigi zakaz domo- 
krąstwa.

Jeszcze projekt ustawy przeciw domo­
krążcom, przyjęty przez obie Izby, a mający 
zadać ostateczny cios tym niebezpiecznjmi 
konkurentom Michlów wiedeńskich, nie otrzy­
mał sankcja cesarskiej, a już niecierpliwa 
partya luegerowska wprowadza w żj-cie naj­
dalej idące kroki przeciw' domokrążcom.

C a ł a  k l a s a  z o s t a j e  w y d a n ą  n a  
z n i s z c z e n i e  i s k a z a n ą  n a  ś m i e r ć  
g  1 o d o w  ą .

Zaiste tryum f godny trymłatorów’!
Każdy uczciwy człowiek ze wstrętem 

odwróci się od tej najbrudniejszej i najciem­
niejszej karty dziejów polityki partyi, mającej 
czelność zwać się „społeczną11. (rh)

Posiedzenie
krajowej Organizacyi żydowskiej.

W  niedzielę, dnia 6 -go b. m. odbyło się 
w  lokalu krajowej Organizacyi żj'dowskiej 
zebranie członków, poświęcone dj-skusyi na

„Dajcie żydowi, znającemu (oprócz swego 
żargonu) jeszcze inny język, książkę żargonową 
i książkę napisaną w tym innym jęzj'ku, to on 
będzie wolał drugą !...

„Przytoczę jeszcze lepszy przykład: kilka 
lat temu odwiedził mnie jeden z najlepszych 
literatów żargonowych. Otóż przestępując próg 
zaczął mówić ze mną po rosyjsku, a cała długa 
rozmowa nasza prowadzona była w języku ro­
syjskim... Powiem Wam prawdę: podejrzywam 
nasze redakcye żargonowe, że nawet w nich 
między sobą rozmawiają nie w żargonie, lecz 
po rosyjsku albo po polsku...

„Język, nie podobny do prajęzyka niegdyś 
narodowego, przypięty nam przez niemoralne 
życie w golusie, nie mający żadnej przyszłości, 
do którego też lud nie uczuwa żadnej miłości — 
językiem narodowym być nie może".

Świadczy to nader korzystnie o roz­
sądnym i trzeźwym poglądzie autora tego 
artykułu, że nie usiłuje przesądzić „kwestyi" 
żydowskiego języka narodow ego w myśl 
doktrynerów  - szowinistów. Nazywając he­
brajski „prajęzykiem " narodowym  żydów, 
oczywiście nie wymaga też, aby wszyscy 
obecni żydzi zrzekli się swych poszczegól­
nych języków ojczystych na rzecz starożyt­
nej, od tysiąca lat martwej już mowy p ro ­
roków. Jednakow oż syoniści na ostatnim  
kongresie w Hadze uchwalili, że język he­
brajski ma być odtąd językiem urzędowym 
organizacyi sj'onistycznej.

Oczj^wiście, jedna utopia mniej lub wię­
cej nie stanowi w ideologii syońskiej...

Przeciw domokrt]żcom żydowskim.

Partya Luegera w jTdała zaciekłą walkę 
domokrążcom żj-dowskim i zaiste rezultat 
walki jest nie trudnj’ do przewidzenia.

Z jednej stronjr potężne stronnictwo, 
które skupiw szy w  swem ręku władzę we 
Wiedniu i prawie w całej Austrja niższej, 
obecnie jako potęga parlamentarna wyciąga 
ręce po najwyższe godności i władze w pań­
stwie, z drugiej stron y garstka naj nędzniej-

plo, wszelką namiętność w służbie Bożej. 
Bez „Jecar hara“ zaś służba nie jest dosko­
nała. Istnym skarbcem zasad jest dzieło 
B arasław a: „Sefer hanudotu (etyka), oma­
wiające pojedyńcze przedmioty w porządku 
alfabetycznym, z którego przytoczę następu­
jące przypowieści (druk lwowski bez poda­
nia miejsca druku z r. 1882): Lit. a signum: 
„ernet" (prawda). Przez prawdę świat chroni 
się od wszelkiego złego. Kłamstwo powstrzy­
muje zbawienie. Raczej narażać się na śmierć, 
aniżelibyś miał żyć napiętnowany przez lu­
dzi, jako kłamca. Lit. b. sig. „bjrszau (wsty- 
dliwość). W stydliwy nie prędko grzeszy. 
Bezczelny —  zapewne jego przodkowie nie 
stanęli u stóp góry Sjmaj. Przez bezwstydne 
pochlebstwo będziesz pogardzanj' przez nie- 
żydów. Raczej daj się wrzucić do pieca ża­
rzącego, aniżelibj'ś mial zawstydzić bliźniego. 
Wolno zaś zawstydzić owych rabinów, u któ­
rych urząd jest narzędziem dum j\ Sig. „gaa- 
w a“ (duma). Dumny, podobny jest do bałwo­
chwalcy, do zupełnego heretyka, do budują­
cego ołtarz pogański. Przez dumę traci czło­
wiek wiarę i nie może poznać cudów W ie­
kuistego. Sig. „cdukot" (dobroczynność). 
Dobroczynność zbliża zbawienie, ocala od 
śmierci, powoduje widok Boga, stanowi po­
życzkę u P. Boga — dobroczynny to praw ­
dziwy pobożny. Utrzymujący wyświadczone 
dobrodziejstwo w tajemniej', większy jest niż

Mojżesz' Sig. „simche" (wesołość). Jeżeli 
człowiek w jrkonywa obowiązki z weselem, 
to znak harmonii serca jego z bóstwem. 
Przez wesołość rozwija się um jrsl i serce. 
Ale wesołość to nie pusty śmiech, który od­
dala od Boga. Sig. „tsziwa" (pokuta) W i­
dzisz, że przychodzą cierpienia na nieżydów, 
myśl o pokucie. Przez westchnienie zrobisz 
się innym człowiekiem. Poddającemu się po­
kucie-Bóg daje moc poznania Go. Kto za­
skarbia sobie zasługi około dobra ogółu, ten 
staje się współpracownikiem Boga w stwo­
rzeniu *świata. Spowiedź przebłagania Boga 
równa się budowie ołtarza i składaniu ofiarj'. 
W  ogóle jestto główną zasadą Chasydyzmu, 
że każdy obowiązany jest spowiadać się 
przed Cadykiem. „Można przywrócić państwo 
Boże tylko przez spowiedź przed Cadj'kiem“. 
(Haasif ib. 71.).

Jest obowiązkiem osądzać człowieka ze 
strony najlepszej. Osądzając nawet człowieka 
złego, trzeba wyszukać jakieś jego zasługi. 
Trzeba zastanawiać się nad każdem słowem, 
niczego nie robić bez ce|u. Myśli, nie będą­
cej związaną z celem ostatecznym, wj^kony- 
wać nie wolno. Każda rzecz ma cel, cel 
znowu ma swój cel, cel zaś ostateczny zwią­
zany jest z myślą i rozumem. Koniec dzieła 
już jest w  początku myśli. Nie wolno zaniedby­
wać ciała swego. Jest owszem obowiązkiem 
zrównać je z duchem, albo jak wyraża się

Baraslaw : „Jest obowiązkiem czlowienia zli­
tować się nad ciałem i czynić mu przy- 
stępnem wszelkie oświecenie i wszelkie po­
jęcie przestępne duchowi". Ale cóż robić, 
gdy szanowne ciało nasze zaniemaga ? W y­
raźnie ostrzega Baraslaw przed lekarzami 
i medycjmą. „Kto lituje się nad sobą i nad 
rodziną swoją, niechaj od nich ucieka, bliż­
szymi oni są śmierci aniżeli ż jrciu. Nawet 
największy lekarz nie zna stosunku chorobjr 
i lekarstwa do natury i usposobienia chorego. 
Dlatego też lekarze w kraju naszj-m to po 
największej części prawdziwi mordercy". 
Miał on nabrać tego przekonania we Lwo­
wie, gdzie około r. 1800 bawił przez dłuższy 
czas celem wjfieczenia się z choroby płucnej. 
Opowiada on pocieczne rzeczy o dwóch par- 
tyach między lekarzami lwowskimi i kończy 
rozmyślania swoje o lekarzach sarkazm em : 
„Aniołowi śmierci trudno bardzo samemu 
zabić wszystkich, oddał więc większą część 
pracy lekarzom". (Szichut Haaran sig. 50).

Obok wzniostych prawd mieszczą w so­
bie pisma Barasława też liczne zabobony, by 
wspomnieć tylko o przymiotach, przypisa­
nych przez niego — pojedyńczym częściom 
ubrania Cadyka. I tak n. p. czapka jego ła­
godzi dumę, pas chucie znrtysłowe, spodnie 
jego kazirodztwo, filakterye zaś bezczelność.

(Dok. nnst.).
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tem at: „ S t a n o w i s k o  ż y d ó w  w o b e c  
r e f o r m y  w y b o r c z e j  d o  s e j m u " .

Na zebranie przyjechała większa część 
członków i nawet z dalekiej prowincyi; mię­
dzy innymi zjawili się posłowie sejmowi: 
Kolischer, Fruchtm ann i Sare.

Posiedzenie zagaił imieniem komitetu 
wykonawczego Organizacyi p. H. Feldstein, 
poczem objął przewodnictwo burmistrz m. 
Stanisławowa dr. N i m h i n i poprosił posła 
S a r e g  o do wygłoszenia referatu w  spra­
wie sejmowej reformy wyborczej.

W  przeszło godzinę trwającem, rzeczo- 
wem i z wielką swadą wypowiedzianem 
przemówieniu omówił p. Sare obecny stan 
reformy wyborczej. Główną uwagę poświęcił 
mówca projektom reformy wyborczej,» do­
tychczas znanym. Omówiwszy ich znaczenie 
i doniosłość ze stanowiska ogólno-narodo- 
wego, przeszedł następnie do rozpatrywania 
ich ze stanowiska żydowskiego, zaznaczając, 
że projektowana kurya dla wielkiego prze­
m ysłu i handlu może dać żydom pewną re­
kompensatę za mającą odpaść reprezentacyę 
Izb handlowych i przemysłowych, natomiast 
oświadczył się przeciw proponowanej kuryi 
inteligencyi.

Po referacie wywiązała się żyw a dy­
skusya, w  której omawia wiano projektowaną 
reformę wyborczą pod ogólnym kątem wi­
dzenia, dotykając równocześnie w ramach 
wniesionych projektów poszczególnych szcze­
gółów. W  dyskusyi zabierali głos: pp. Dr. 
Aschkenaze, inż. Schleyen, poseł dr. Kolischer, 
dr. Sokal, dyr. Feldstein, dr. Tilles z K ra­
kowa, dr. Nimhin ze Stanisławowa, dr. Ehrlich 
z Tłum acza i wielu innych.

W  obradach zaznaczyli liczni mówcy, 
że —jakkolwiek zasadniczo tylko równe, dla 
najszerszych m as dostępne prawo wyborcze 
może stanowić podstawę reformy wyborczej, 
to jednak, licząc się z obecnymi stosunkami, 
należy w granicach projektowanych zmian 
starać się o to, aby i żydzi dla swych odrę­
bnych, zwłaszcza ekonomicznych interesów 
mieli dostateczną reprezentacyę.

Prawie jednomyślnie oświadczono się 
p r z e c i w  p r o j e k t o w a n e j  k u r y i  i n ­
t e l i g e n c y i ,  j ak r ó w n i e ż  p r z e c i w  
w y b o r o m  p o ś r e d n i m  p r z e z  r a d y  
m i e j s k i e ;  niemniej podnosiły się głosy, 
że t w o r z e n i e  o k r ę g ó w  c z y s t o  ż y ­
d o w s k i c h  j e s t  p o d  w i e l u  w z g l ę ­
d a m i  s z k o d l i w e .

Nadto stwierdzono, że ł ą c z e n i e  o k r ę ­
g ó w  m i e j s k i c h  z w i e j s k i m i  i n a  
o d w r ó t  j e s t  s z k o d l i w e  pod każdym 
względem i nie da się żadnym sposobem 
usprawiedliwić.

Z CHWILI.

Izraelicki instytut teo log iczn y .

W myśl sprawozdania Komisyi szkol- 
o sprawozdaniu Wydziału krajowego w przed­

miocie założenia krajowego instytutu teo­
logicznego izraelickiego we Lwowie,

uchwalił Sejm na posiedzeniu z dnia 
9. b. m. b e z  d y s k u s y i  z a ł o ż y ć  we 
Lwowie izraelicki instytut teologiczny jako 
zakład krajowy.

Upoważniono Wydział kraj., ażeby na 
podstawie zasad określonych w sprawozda­
niu kraj. przystąpił do wprowadzenia w ży­
cie izr. instytutu teol. we Lwowie, pod wa­
runkiem, iż gminy wyznaniowe i inne czyn­
niki interesowane zabezpieczą deklaracyami 
w formie prawnej zeznanemi pokrycie 
wszystkich wydatków rzeczowych tego in­
stytutu.

Upoważniono Wydział kraj. do prowi­
zorycznego mianowania sił nauczycielskich, 
jakie okażą się potrzebne przy wprowadze­
nie w życie tego instytutu. Ustanowienie 
we właściwym czasie stałego etatu nauczy­
cielskiego nastąpić może na wniosek Wy­
działu krajowego za osobną uchwałą Sejmu.

Polecono Wydziałowi kraj. opracowanie 
statutu organizacyjnego projektowanego in­
stytutu i przedłożenie go do zatwierdzenia 
Sejmowi, dalej polecono Wydziałowi kraj., 
ażeby przeprowadził z rządem rokowania, 
celem przyczynienia się skarbu państwa do 
kosztów założenia i przyszłego utrzymania 
izraelickiego instytutu teologicznego we 
Lwowie.

Z aw ieszen ie pism a syoń sk iego .

W ostatnim numerze „ Ż y c i a  ż y ­
d o w s k i e g o " ,  organu partyi syońskiej w 
Królestwie polskiem, znajdujemy następujący 
komunikat:

„Z przyczyn od nas niezależnych Życie 
żydowskie przestaje wychodzić". Przyczyny 
te są znane: organ syoński nie ma poprostu 
w Królestwie racyi bytu. Syonizm jest tam 
tak nikły, iż kongres w Hadze uznał za 
stosowne przestać subwencyonować pismo.

„N eue Z eitung“ przestała  w ychodzić.

Organ dra Natana Birnbauma, Neue 
Zeitung, zakończył swój suchotniczy żywot... 
Reąuiescat...

A bstynencya od w yborów  do Dum y.

W pismach żydowskich warszawskich 
czytamy następujące ogłoszenie: •

,,Na odbytem 27 ub. m. posiedzeniu 
plenarnem C. B. syonistycznego dla K. P. 
postanowiono podać do ogólnej wiadomości 
uchwałę konferencyi w Hadze o usunięciu 
się organizacyi od udziału w wyborach do 
Dumy wobec niemożliwości przeprowadze­
nia samodzielnej i celowej akcyi przy obec­
nej ordynacyi wyborczej i ustosunkowaniu 
sił w społeczeństwie oraz negatywnym sto­
sunku nieomal wszystkich partyi polskich 
do naszych postulatów narodowych.

Żydowski Klub Narodowy postanowił 
udziału w kampanii wyborczej nie przyj­
mować".

KORESPONDENCYE.

Jarosław .
Otrzymujemy odezwę Tow. „Jad Charu- 

zim", z której podajemy następujące ustępy:
W  roku 1908-ym przystępuje Tow. „Jad 

Charuzim" do budowy własnego domu. 
Plac pod budowę podarowała nam gmina, 
funduszów zebranych na ten cel mamy około
12.000 Koron. W szystko to atoli jeszcze za 
mało, aby z tem nietylko rozpocząć, ale i do 
skutku doprowadzić dzieło o tak wybitnym 
społecznym pokroju.

Chodzi bowiem o to, aby dla m a ł o - 
m i e s z c z a ń s t w a  ż y d o w s k i  e g  o po­
za domem i zawodem stworzyć ognisko 
życia towarzyskiego i kulturnego, aby stwo­
rzyć instytucyę, skądby można świadomie 
i skutecznie pokierować publiczno-społecznem 
wychowaniem generacyi rzem ieślniczo-ku­
pieckiej. Przybytkiem takiej instytucyi ma być 
dom Tow. „Jad. Charuzim".

D o m  „ J a d  C h a r u z i m “ ma prze­
dewszystkiem mieścić w sobie „Ochronkę" 
dla biedniejszej dziatwy żydowskiej, ma utrzy­
mywać u c z e l n i ę ,  c z y t e l n i ę ,  b i b l i o ­
t e k ę  i m o d l i t e w n i  ę.

Towarzystwo „Jad Charuzim“ daje 
wdowom i sierotom po członkach statutową 
odprawę, starcom i chorym zaopatrzenie, 
młodszym zapomogę materyalną i pociechę 
moralną w potrzebie i chorobie.

Z Towarz. „Agudas Achim", założonego 
w  roku 1878, o statucie niemieckim i zapo­
mogach jedno lub kilku guldenowych dla 
kilkunastu członków, wyrosło z czasem liczne 
i poważne dziś Towarzystwo „Jad Charu- 
zim “ o blisko 300 członkach ze statutem 
i językiem urzędowym p o l s k i m ,  dające 
zapomogi po kilkadziesiąt, 100 Koron a na­
wet c a ł e  u r z ą d z e n i e  w a r s z t a ­
t o w e .

Blisko 30 lat istniejemy a nigdy o sub- 
wencyę nie prosiliśmy, ale że zadania nasze 
i potrzeby coraz to większe a położenie co­
raz trudniejsze i stoimy przed budow-ą domu, 
dlatego prosimy przyjść nam z pomocą, abyśm y 
dzieło nasze w tym  samym duchu mogli kon­
tynuować i do końca doprowadzić.

Za W y d zia ł:
Dr. Salo Roliberger. Kopel Sonnenschein.

przewodniczący, sekretarz,

Jabłonów.
Na dzień 29-go sierpnia b. r. zapowie­

dziano tu i w okolicy wiec syonistów, któ­
rego głów nym  punktem porządku dziennego 
miało być spotęgowanie ruchu syonistycznego 
oraz obmyślenie środków zapobiegawczych 
szerzeniu się w żydowstwńe idei asymi­
lacyjnej z narodem polskim. Ku wielkiemu 
jednak rozczarowaniu i utrapieniu zagorzałych 
syonistycznych prowodyrów, uczestniczyła na 
tym wiecu mimo wszelkich ich starań i za­
biegów, mimo dnia świątecznego i sprzyja­
jącej pogody śmiesznie mała liczba członków, 
bo zaledwie kilkunastu w^yro^tków', na współ 
analfabetów, nie mających bynajmniej kwali-
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fikacyi do tego rodzaju polityki. Stąd wnio­
sek, że dawny zapał tutejszych i okolicznych 
syonistów ostygł i że ci owiani oczywiście 
duchem czasu, zwolna opuszczają dotychcza­
sowy swój sztandar, nie myśląc wcale o po­
wrocie.

Z każdym dniem natomniast ujawnia 
się tu coraz więcej skłonność hołdowania 
idei żydów-Polaków, a tem samem zerwania 
ze złudnemi nadziejami i marzeniami prawo­
witych syonistów.

Charakterystycznem jest, że nawet tut, 
rabin miejscowy potępia syonizm, jako rzecz 
utopijną i niebezpieczną, przechylając się na­
tomiast w  stronę tych, których reprezentanci, 
jak sądzi, najprawdopodobniej wywalczą dla 
żydów znośniejszy i mniej upokarzający byt 
w  społeczeństwie, które bez względu na 
wielkie ich zasługi, położone dla kraju, zaj­
mowało dotąd wobec nich tak oddzielne i nie­
ufne, a nawet nienawistne stanowisko.

M .  S c h .

Przegląd spraw żydowskich.

Przepisywacze Tory (Sofrim).

Z nazw ą „sofer“ łączy się często blada, 
wj^chudła i zbiedzona postać żyda, który w 
chwilach, wolnych od modlitwy, zajmuje się 
w' stęchłej izdebce przepisywaniem gęsiem 
piórem Pisma świętego na zwoju pergamino­
wym  za miernem wynagrodzeniem, wystar- 
czającem zaledwie na liche pożywienie. Spo­
rządzona T ora posiada święte znam iona, 
gdyż nie dotknęła się jej żadna heretycka 
maszyna, ale czj'Ste ręce pobożnego czło­
wieka ją  wykonały. Z biegiem czasu prze­
staje być sofer idealistą, staje się przedsię­
biorcą, fabrykantem, czego najmniej od niego 
spodziewać się należało. W  Rosyi taki przed­
siębiorca zatrudnia u siebie kilkudziesięciu 
robotników, należących do różnych organi­
zac ji . socyalistycznj’ch, którzy często gęsto 
przj- pomocy strajków' wywalczają sobie 
lepszą płacę i zniżkę godzin pracy, a przezto 
samo wyśrubowali ceny „towaru". Fabry­
kanci znajdują głów ny zbyt dla swego „to­
w aru" w Amerj-ce, gdzie ani przypuszczają, 
w  jaki sposób świętą Torę się sporządza. 
Robotnicy, jakkolwiek nie źle płaceni, nie są 
zadowoleni sw ą przykrą i nudną robotą, są 
przedmiotem naigraw ań ze strony towarzy­
szy partyjnych, nieraz przerzucają się do 
innego zawodu, choćby cięższego i mniej 
popłatnego, gdyż nurtujące wśród nich prądy- 
nie pozwalają im oddaw aćsię „świętej pracy“.

Żydowscy mężowie stanu w Ameryce.

Jak donoszą gazety amerykańskie już 
prawie definitywnie załatwione jest zamiano­
wanie jednego z naszj'ch współwyznawców, 
O s k a r a  S t r a u s s a ,  ministrem handlu 
w  Stanach Zjednoczonych Ameryki północnej. 
Przy tej sposobności zamieszcza am erykań­

ska gazeta „American Hebrew" wykaz mę­
żów żydowskich, którzy zajmowali wybitne 
stanowisko w  żjmiu publicznem północnej 
Ameryki. Z początkiem zeszłego stulecia 
(1813 — 1816 r.) piastował M o r d e c h a j  
N o a h  urząd konsula wr Tunisie, Edwin de 
L e o n i znany polityk Simon W o l f f  byli 
generalnjmii konsulami w Egipcie, pierwszy 
w  r. 1854, drugi w' r. 1881: w  tym satrtym 
charakterze byli czynni Maks J u d d we 
Wiedniu (1894 — 1897) i Benjamin F e i- 
k s o t o  w  Bukareszcie (1870 — 1876), 
wreszcie był Salomon H i r s c h posłem 
amerykańskim w Turcyi, (1889 — 1892). 
zaś Lewis E i n s t e i n  piastuje obecnie 
urząd radcy poselstwa w Londynie. Co się 
tyczy żydowskich parlam entarzystów , to 
w ciągu ubiegłego stulecia tylko trzej współ­
wyznawcy wybrani zostali senatorami, (człon­
kami Izby W yższej) mianowicie Dawid J u le e  
(1845 —  1861), Benjamin J o n a s (1879— 
1885) i Józef S i m o n  (1897 — 1903); obe­
cnie jest Izj^dor R a i m e r jedynym  żydow­
skim senatorem.

Znacznie większą była liczba żydów za- 
siadającj'ch w Izbie Niższej, bo 40, obecnie 
zasiada w niej czterech: Henry G o ld v o g e l ,  
i Łucyan L i 11 a u e r .w New-Jorku, Julius 
K a h n  w Kalifornii i Adolf M a y e r  w  Lu- 
zyanie.

Żydowskie katakomby w Rzymie.

W  roku 1602 odkrył Antonio Bosio 
w pobliżu stacyi kolejowej Trastevere obok 
Rzymu na wzgórzach Monteverde żydowskie 
katakomby, które pokrótce opisał w  swem 
dziele: Roma subterranea. Upłynęło sporo 
lat i katakomby poszły w zapomnienie, do­
piero przed dwoma laty natrafiono na nie 
przy robotach w winnicach. Na innem, przez 
Bosia nie badanem miejscu znalazły się małe 
wykopaliska, jak lampy, kawałki szkła, od­
łamki rzeźb z kości słoniowej, pierścienie, 
amulety, narzędzia go grzebania zmartych, 
wreszcie napisy. Zeszłej zimy dokonano dal- 
szj^ch poszukiwań w żjalowskich katakom- 
bach, które, jak dotychczas skonstatowano, 
nie dadzą się zachować w  nienaruszonym 
stanie, przeciwnie zostać z nich mogą w ca­
łości najwjrżej płyty grobowe i napisy, które 
wcielone do muzeum laterańskiego, mają tam 
być w osobnym oddziele wmurowane. Na­
pisy ułożone są w jęzjdcu greckim, charakter 
żydowski okazuje się w symbolach, jak 
świecznikach siedmioramiennych, Lulob, Etrog 
i t. d . ; napisj' zawierają także wykaz urzę­
dów i godności, które zmarły w gminie p ia - , 
stował. W ykopaliska nie pochodzą z czasów 
wcześniejszych, jak  4-ty wiek po Chrystu- 
sie, przjjjąć jednakowoż można, iż niezba­
dane części katakom bj' pochodzą z dawniej­
szych jeszcze czasów, gdyż w Trasterve 
istniała już kolonia żydowska od czasów 
wzburzenia Jerozolimy przez Pompejusza 
(r. 63. prz. Chr.). Koszta wykopalisk ponosi 
Towarzystwo dla szerzenia wiedzy żjMow- 
stwa, które oddało to w ręce berlińskiego 
archeologa prof. A Mullera.

Żydzi w Saksonii.

Wedle ogłoszonj'ch obecnie wyników kon- 
skrypcyi przeprowadzonej w  Królestwie Sa- 
skiem dnia 1. grudnia 1905 r. wynosi liczba 
żydów tam zamieszkałych 14.697 tj. 0 '33%  
ogółu ludności (przeszło All'i milionów). Po­
równawszy te wyniki z cyframi z przedosta­
tniego spisu z 1900 r. (12.416 dusz =  0 '29%  
ogółu ludności) widzimy w ostatnim pięcio­
leciu przyrost absolutny 2.281 osób, a w sto­
sunku do reszty ludności o 0 '04% .

Przeszło 90%  żydów saskich (13.246) 
mieszka w miastach i to przeważnie wię­
kszych. I tak D r e z n o  liczy ich 3.514, 
L i p s k  7.676 (przeszło 1 '5%  ogółu ludno­
ści miejskiej) C h e m n i t z  1.280 — czyli 
razem żyje w tych t r z e c h  tylko miastach 
12.470 t. j. 84‘9%  wszystkich saskich ży­
dów, podczas, gdy ludność innych wyznań 
w trzech miastach stanowi łącznie ledwie 
27‘9 %  ogółu ludności kraju.

Żydzi w Bułgaryi.

Z okazyi 20-letniego jubileuszu panowa­
nia księcia Ferdjmanda przeprowadzona sta­
tystyka wykazuje 32.000 żydów, na których 
w  najznaczniejszej części składają się spa- 
niole, liczba pozostałych wjmosi 4.000.

Dwie największe gminy żydowskie znaj­
dują się w  Sofii (8.000) i w Filipopolu (3.000), 
podczas gdy w innych miastach, jak W arna 
Sarnaków, Ruszczyk, mieszka tylko mała 
ilość żydów, w niektórj-ch zaś nawet więk­
szych i znaczniejszjmh miastach, jak Tur- 
nowo znaj duj emy zaledwie kilka rodzin żjr- 
dowskich. W  teoryi posiadają tu żydzi wiel­
kie wolności polityczne, ale w praktyce dają 
im Bułgarowie odczuć sw ą nienawiść w 
dość niemiły sposób.

Z Sekcyi „Oświatowej" Koła T. S. L. 
im. B. Goldmana.

Prosim y pp. Członków  na posiedzenie 
plenarne „Sekcyi", które odbędzie się w p o ­
niedziałek dnia 14. b. m. o godz. 7 -30 wie­
czorem  przy ul. Teatralnej 1. 8 . II. p.

Porządek dzienny:
1. Dyskusya na tem at: Antysemityzm 

w swych przejawach.
2. Cele i zadania Sekcyi Oświatowej.
3. Wnioski i in terpelacja.

Franciszek Natkes Jakób Rapaport 
sekretarz. przewodniczący.
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Świeżo opuściła prasę broszura 

Dra Bertolda Merwina.

„ S Y O N I Ś C K
(Na dochód Kola T. S. L. im. B. Goldmana).

Skład główny w księgarni H. Alten- 
berga. — Cena 50 hal.
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wszelkie  Dom bankowy ł kantor wymiany ziecema z prowmcyi odwrotna
, . , ,  . , , , , .    .  . poczta bez doliczenia prowizyi.

ety zagraniczne Cf^KA FM •  »  «
Czyściejszych03011 najk0 T k l  11---- I I----I I—-1 I-----I NI Lwów, ul. Hetmańska.

Kawiarnia amerykańska
przy til. Trzeciego iTaja 1. u .

$  CODZIENNIE KONCERT MUZYKI WOJSKOWEJ. $

W  Początek o godzinie 9. wieczorem. W

Okazyjna sprzedaż
dywanów, portyer, firanek, lambrekin., 
kap na łóżka, obrusów, narzutek na 
otomany, materyi meblowych i t. p. —  
z powodu zakupienia całego towaru 

u firmy AU LOUVRE, 
po bajecznie tanich cenach. ------------

Rynek 18, w  podw órzu.

Jti i 'i  f*4 i'4  ł'4  i'4  ^4 i*4V  V  V  V  V  V  V  V  V  V

300 koron
miesięcznie i wyżej, mogą zarobić 
osoby obojga płci, bez różnicy w y­
znania, umiejące czytać i pisać, bez 
żadnej kaucyi i mozołów na wsi 
i w mieście. Raczą nadesłać swój 
adres i 60 hal. markami pocztowemi 
w  liście na porto celem wysiania im 
druków i wzorów i t. d. — Zgłaszać 

się pod adresem :

JAN BYSTRYK
w Majdanie - Kolbuszowskim

w Galicyi.

A»4 f*4 i'4  i '4  i '4  i'4  i'4  i'4  i'4  i'4V  V  V  V  V  V  V  V  V  V

ndiifice Betel „Bristol”
dz poleca pokoje z konfortem vi/ 

u r z ą d z o ne  po skromnych $  
W cenach.  - - - - .................... W

Z poważaniem

Z Y G M U N T  Z E H N G U T .

KAWIARNIA |
EUROPEJSKA I

  wyborna kawa -------- fj
Rendez-vous św iata handlow ego. -— Bi- ^
lardy najnow szej konstrukcyi Seyfertha. ®

—  Posiada paręset gazet ----  ®
   ®

Lokal cała  noc otwarty. ®‘  ___

Jako dobrą i pewną lokacyę polecamy:

4 prc. Listy hipoteczne,
4Vs pro. L isty hipoteczne,
5 prc. L isty  hipoteczne premiowane,
4 prc. L isty  Tow. kred. ziemskiego,
4 1/3 prc. L isty  Banku krajowego,
4 prc. L isty  Banku krajowego,
5 prc. Obligacye kom unalne Banku kraj.
4 prc. Pożyczkę krajową,
4 prc. Gal. obligacye propinacyjne, 
i wszelkie renty państwowe.

Papiery te sprzedajemy i kupujemy po najdokładniejszym 

kursie dziennym,

K A N T O R  W Y M I A N Y
c. k. uprzywilejow. galicyjskiego akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO

€

2̂ -

-2 ;

J. A. BRCZEWSKI
WE LWOWIE

C. i K. DOSTAWCA NADWORNY.

Esprit de vin Marąue d’or

Pierwszej próby Najlepszej jakości

5 Kg.
blaszanka O

SPIRYTUS

2 2
> >

z Z
> >
n n
m m

7 n

LOSY Towarzyst. „Szkoły ludowej“
w y g r a n e  ogólnej wartości 
30.000 koron, główna w y­

grana 10.000  koron — po 1 koronie do na­
bycia w naszej administracyi.

Teatr rozmaitości
Deoedence Bristol c°dziennie przedstawię

“  me pierw szorzędnych a rty ­
stów . Senzacyjny program  familijny. Początek o go­

dzinie wpół do 9 .

filia

[# !•
W E  L W O W I E ,

oprocentowuje wkładki na książeczki oszczędności

po 472% rocznie
na asygnaty kasow e stosow nie do terminu wy­

powiedzenia

p > o  472 d L o  S %

VI/
V!>
VI/
«/

|  i DRUKARNIA\l/
VI/

ZAKŁAD RYTOWNICZY

1 A. V. Tauber
Lwów, Pasaż Hausmana 2.

w ykonuje  wszelkie ro b o ty  w  zakres p o ­
wyższy w chodzące, ku  zu p ełn em u  z ad o ­

w olen iu  P. T. Publiczności.
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SKŁADY DLA MIASTA:£ r .° S 5.w- Ra(ineryi spiryt'isu we Lwowie-
poleca swoje znakomite wyroby:

WÓDKI POLSKIE — ROSOLISY — 
LIKIERY — STARKA LITEWSKA — 
NALEWKI — MILUCHA — RUMY

S P E C Y A Ł Y :
ABSYNT - - - - JOHN BULL
 MARASCHINO - -
MARASCHINO SŁODZONE -

%

W ydaw ca: Dr. Tobiasz Rschkenaze. Z drukarni Zygm unta Hałacińskiego we Lwowie. Redaktor odpow iedzialny: Dr. B ertoid M erwin.


